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BĘDZIN, niedziela 25 w rześnia 1938 r. Rok IV

Z przeszłości Będzina.

Porządek nabożeństw
Dnia 25 w rześnia 1938 r.

Godz. 6.30 Pryinaria Ks. Stasiń- 
bki. Nauka, wspólna Komunia mę­
żów i młodzieńców. Godz. 8 Msza 
św. dla wojska Ks. Bartyzel. Nauka 
Ks. Proboszcz. Godz. 8 Msza św. 
w więzieniu z nauką O. Misjonarz. 
Godz. 9 Msza św. szkolna z nauką 
Ks. Proboszcz. Godz. 10 Msza św. 
szkolna w intencji parafian Ks. Pro­
boszcz. Nauka Ks. Prof. Uchto. 
Godz. 11 Suma Ks. Bartyzel. Kaza­
nie O. Misjonarz. Godz. 15.30 Nie­
szpory Ks. Stasiński.

Dnia 2 października 1938 r.
Godz. 6.30 Prymaria Ks. Barty­

zel. Nauka Ks. Stasiński. Godz. 8 
M—a św. w więzieniu z nauką Ks. 
Bartyzel. Godz. 8 Msza św. wojsko­
wa Ks. Stasiński. Nauka Ks. Pro­
boszcz. Godz. 9 Msza św. szkolna 
z nauką Ks. Proboszcz. Godz. 10 
Msza św w intencji parafian Ks. 
Proboszcz. Godz. 11 Suma Ks. Sta­
siński. Kazanie Ks. Proboszcz. Go­
dzina 15.30 Nieszpory Ks. Barty­
zel.

Ogłoszenia
Na dom katolicki złożyli N. N. 

50 zł. N. N. 10 zł. N. N. 5 zł. La­
to Maria 5 zł. N. N. 100 zł. Wszyst­
kim przezacnym ofiarodawcom skła­
da najgorętsze podziękowanie za 
hojne ofiary. Ks. Proboszcz.

Dnia 27 września 1938 r. o go­
dzinie 7 wieczorem zebranie Kat. 
Stow. Kobiet Zastępu przy ul. Sie- 
leckiej.

Dnia 30 września 1938 r. o go­
dzinie 7 wieczorem zebranie Kat. 
Śtow. Kobiet zastępu Warpie.

Nabożeństwo różańcowe codzien­
ne odprawiać się będzie o godz. 6 
wieczorem. Ks. Proboszcz.

Zebranie
W środę 28 września o godz. 17 

zebranie Zarządu i Zelatorek Ży­
wego Różańca.

W niedzielę 2 października po 
nieszporach zebranie wszystkich 
członków Żywego Różańca.

Przywlokła się o lasce mocno 
pochylona staruszka do kościoła. 
Po wysłuchaniu Mszy św. i przy­
jęciu świętych Sakramentów, wysz­
ła z kościoła i usiadła na ławce 
cmentarnej. Stare i zmęczone no­
gi wymagają częstego wypoczynku. 
Nic dziwnego, wszak osiemdziesiątą 
trzecią wiosnę liczy sobie babuleń­
ka. Zmęczona się już czuje i p ra­
cą i życiem i starością.

Przysiadłem się do poczciwej- 
staruszki i wdałem się w rozmowę
0 dawnych dziejach Będzina. Długa
1 ciekawa była nasza gawęda, gdyż 
staruszka odznacza się doskonałą 
pamięcią. Są to rzeczy dla obec­
nego pokolenia prawie że nie zna­
ne. To też każde słówko owej s ta ­
ruszki z lubością przyoblekam w 
litery, wyrazy i zdania i Wam mili 
Czytelnicy i przyszłym pokoleniom 
przekazuję w niniejszym opowiada­
niu. Wszystko to dotyczy lat od 
roku 1864.

Wygląd zew nętrzny Będzina. 
Z muru był wzniesiony kościół, za­
mek i bardzo nieliczne domy. Do­
my były diewniane i małe, składa­

jące się z dużej izby i komory. Ko­
mora służyła na przechowywanie 
kiszonej kapusty, kartofli i różnych 
rupieci. Podłogę przeważnie zastę­
powało klepisko z gliny. Kuchnia 
była zrobiona z kamieni i cegły z 
dużym okapem Mieścił się w niej 
i szabatnik. Za umeblowanie słu­
żyły łóżka i skrzynka malowana w 
kwiaty kupowana w Siewierzu, którą 
dostawała we wianie każda panna 
wychodząca za mąż

Ulice i rynek nie miały bruków, 
to też po deszczu w wielu miejs­
cach Będzina jak na Ksawerze, Gzi- 
chowie i Małobądzu można było 
topić śmiało psy i koty. Ulic było 
niewiele, gdyż domy w mieście sku­
piały się w pobliżu kościoła i zam­
ku. Dzisiejsze części miasta w stro­
nę stacji, Warpia, Koszelewa, Brzo- 
zowicy — to były pola, pola i pola.

Kościół był kryty gontami. W 
kościele była podłoga z tarcic z 
wysokim progiem między ołtarzem 
Matki Bożej Różańcowej a św. 
Idzim. O ten próg niejeden nieu­
ważny mężczyzna legł krzyżem. 
Wszystkie wówczas kobiety w koś-

Czcigodnemu Ks. Jaroszowi T. J., D yrektorowi M isyj na &
Polskę, oraz Czcigodnym O. O. Antoniemu Makielowi i O. Wa­
lentemu Kołodziejczykowi za przeprowadzenie przepięknych dw u­
tygodniowych m isy j w naszej parafii w imieniu w szystkich  pa­
rafian składa najgorętsze podziękowanie

Ks. P r o b o s z c z .

Ruch w parafii.
Zapowiedzi przedślubne.
Henryk Jaskuła i Janina Jesion­

ka, Alfred Kutermacha i Irena Brzo­
stowska, Józef Kowal i Adolfina 
Rak. Józef Nowakowski i Bronisła­
wa Marchwińska, Jan Katolik i 
Czesława Kopczyńska.

Przez chrzest stali s ię  
dziećm i bożym i.

Waldemar Dąbek, Daniela Sto- 
kwiszewska, Janina Apostolska, 
atanisław Apostolski, Tadeusz Szkli- 
niarz, Henryk Cichoń.

Odeszli do w ieczności.
Julianna Dziad 1. 68, Wiktor 

Dziedzic 1. 42, Angust Thal 1. 64, 
Sabina Michalik 1. 22, Antonina 
Skowron I. 47, Katarzyna Żołędzka 
1. 35. Wieczne odpoczywanie.



Sta. 2.

cielą chichocąc chowały głowę w 
chustkę. Wokół kościoła znać było 
zapadłe i zarosłe groby.

Ubiory. Kobiety na sam spód 
wkładały ta* zwaną ciasnochę, która 
była zrobiona z grubego i ostrego 
płótna. Miała tę dogodność, że gdy 
pewne znane stworzonko ugryzło, 
to wystarczyło silniej potrzeć, aby 
niewinne stworzenie puzbawić ży- 
GtiU Na ciasnochę wkładano suknie 
flanelowe, kolorowe i gorsety z 
sukna czarnego suto haftowane. Na 
głowę wkładano marynuski, to zna­
czy chustki kolorowe z dużemi 
frędzlami. Na nogi wkładano zimą 
trzewiki, latem pantofelki, które za­
kładano przed dojściem do kościoła.

Mężczyźni stateczni i zamożni 
mieli spodnie z e . skórki jelenia, 
ubożsi z cajgu, brzuazlak z czarne­
go sukna bez rękawów, koszula 
biała lniana. Na głowę zimą bara- 
nianki, latem czarne kapelusze. 
Złota młodzież nosiła buty m rzy-  
głodzhie, które miały na cholewach 
dwa szfy.

Strój pannv młodej: czepiec z 
którego zwisały się do przeszło 
metra długości różnokolorowe wstąż­
ki, bluska z kruzam i, to znaczy 
karbowana naokoło szyi i ramion, 
suknia sukienna kolorowa.

Szlachcianki nosiły krynoliny. 
były one bardzo niewygodne ze 
względu na ogromną szerokość.

W większej części ubrań spro­
wadzano z Prus, Na miejscu wy­
rabiano białe lniane płótno, gdyż 
wszyscy uprawiali len.

Odiywianie. W tym czasie lud­
ność przeważnie żyła z roli włas­
nej i zarobków we dworze gzichow- 
skitn. Stan materialny był kiepski. 
Uprawa roli jeszcze bardzo pier­
wotna. Odżywianie ówczesnych lu­
dzi wcale na dzisiejsze zepsute 
podniebienia. Na śniadanie jedzono 
kartofle z barszczem. Na obiad kar­
tofle, kapustę i pęczak z mlekiem. 
Na kolacje specjalnie nic nie goto­
wano, puprzestawuno na tem co 
zostawało z obiadu. Była wówczas 
jedyna piekarnia żyda Hola (dziś 
skład mebli p. Czarnego na ul. 
Bornej).

Młyn był w każdym domu, to 
znaczy żarna. Wiele trzeba było 
się namęczyć, aby rozetrzeć żyto 
w takim .młynie" na chleb i barszcz. 
Chleb był niestety na stole przys­
makiem niedzielnym.

Do bardzo ciekawych sprzętów 
należała stępa, która służyła do- 
pr*ygotowywania z jęczmienia pę­
czaku. Była to długa na przeszło 
2 metry belka, która za pomocą 
poruszania nogą i podnoszenia obi­
jała jęczmień z plew znajdujący się

„Ź f  C I U P A ft A F I A L N E‘-

w wydłubanym klocku polany wrzą­
cą woddą.

Był także młynek dworski na 
kasze znajduiący się w trójkącie 
między Przemszą i dzisiejsęymi u- 
licami Czeladzką, Gzichowską i Gro- 
blową, który wóweząs nazywano 
Zimną d...

Placki (ciasto) pieczono na we­
sele. Sąsiadki i krewne poprzyno- 
siły wówczas masło, jajka, mleko i 
ser. Placki były przekładane serem, 
posypywane szafranem. Brytwanny 
były naówczas jeszcze nieznane. 
Placki wsuwano do pieca za po­
mocą drew nianej łopaty.

(c. d. n.) X. L. S.

Przed Tygodniem Miłosierdzia
Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia 

urządza wkrótce Tydzień Miłosier­
dzia Nie jest to już pierwszy Ty- 
pzień Miłosierozia w naszej parafii. 
To też wszyscy wiedzą na czein on 
polega. Jest to okres czasu, mo­
bilizujący w specjalny sposób wszyst­
kich katolików w dziele wzajemnej 
pomocy przez uczynki miłosierdzia 
dla ciała i duszy. Tydzień Miło- 
sierozia objąć musi zasięgiem swoim 
wszystkich parafian, bo cnota mi­
łosierdzia jest powszechna Obowią­
zuje więc także tych właścicieli zni­
komych dóbr, któizy żyją tylko 
myślą zdobycia chleba, by głód za­
spokoić. Im przecież dostępne u- 
czynki najskuteczniejszego miło­
sierdzia: miłosierdzia modlitwy i 
cierpienia.

Czyż w naszej parafii dużo prze­
konywać trzeba i polecać ofiarności 
nowocześnie zorganizowane i dzia­
łające Stowarzyszenie Pań Wincen- 
tek? Czyż trzeba mówić o wielkiej 
nędzy rozrastającej się niczym po­
top, nasze rodziny chorych i bezro­
botnych? Czyż powoływać się trze­
ba na wielka odpowiedzialność, cią­
żącą na sumieniu wszystkich tych, 
którzy przyjęli razem z chrzh m 
naukę o Nowym Przykazaniu mi­
łości bliźniego?

Na uzasadnienie Tygodnia Miło­
sierdzia stwierdzić trzeba, że zor­
ganizowana akcja miłosierdzia nie 
jest samolubna, nie ma ukrytych 
celów, wywodzi się bowiem z nad­
przyrodzonych pohudek wiary i 
ewangelicznej miłości. Zwalcza nę­
dzę, aby ratować człowieka. I dla­
tego oddaje społeczeństwu nieoce­
nione przysługi.

W ciągu całego roku, dzień po 
dniu, codziennie składamy bliźnim 
dowody miłości w postaci osobis­
tych, bezpośrednich świadczeń.

Nr. 39.

Wspieramy proszących własną rę ­
ką, na progu domu, po sąsiedzku, 
często w ukryciu. Mimo to w' Ty­
godniu Miłosierdzia poprzeć musi­
my hojną ręką inicjatywę i wysiłki 
akcji charytatywnej Bo tylko taka 
akcja jest wnikliwa, celowa, gospó-. 
darna, tania i mało krzykliwa. N.

Niech zatem dó apelu s tan ą  
wszyscy. Niech w ładnej rodzihłe 
nie będzie nikogo, kto by upmI się. 
uchylać od czynnego udziału w Ty- 
godniuMiłosierdzia. Pomóżmy wszys­
cy, aby Panie Winceutki zdołały
iasno zaświecić latarnię miłości w 
eh miłościach zmateiializowanego
świata, aby zdołały od żebractwa, 
włóczęgostwa i moralnej zguby i 
zatraty dusz ratować tych, którzy 
są najbardziej opuszczeni, a więc
. horzy i sieroty.

Nie tak dawno, zaopatrując cho­
rego zauważyłem, żc na łóżku za­
miast prześcieradła był położony 
biały papier Więcej szczegółów
nędzy u owego chorego nie będę 
opisywał. To „prześcieradło” win­
no Panie Winceutki pobudzić do 
gorliwej pracy, a wszystkich do 
hojniejszej ofiary i do zapisywania 
się na stałych członków Stowarzy­
szenia św. Wincentego a Paulo.

A więc Papie kw estarki w Ty­
godniu Miłosierdzia niechaj „zajadą 
na głębię", niechaj trafią do kiesze­
ni zamożnych, których #  nasze) 
parafii jest więcej niż sporo. Za 
przewodnictwem Pań Wincentek daj­
my naszym braciom potrzebującym 
cienło n iłoś-i radość, nadzieje i 
wiarę w życie. To trzeba zrozumieć 
w przededniu Tygo>kiia Miłosierdzia.

Wolnomyśliciel I wieśniak.
Pewien niedowiarek przebywa­

jący na letnisku rzekł pewnego ra­
zu do wieśniaka,który wrócił z Ko­
ścioła: „Nie pojmuję, że wy jeszcze 
tak trzymacie się religii;dziś każdy 
mądry człowiek zarzuca te stare za­
bytki”. Wieśniak odrzekł: „Mój pa­
nie! Uważałem zawsze, te  tylko tacy, 
którzy prowadzą złe życie, albo na­
wet zasłużyli na szubienicę, Bywa­
ją nieurzyjaoiółmi religii i szydzą z 
niej.. Dlatego tym więcej mam '•zci 
dla religii, aby nie należeć do tego 
zaszczytnego towarzystwa". Mędrek 
który myślał, że ma z głnpn/i do 
czynienia, odszedł, nie mruknąwszy 
ani słowa. Wieśniak miał słuszność, 
albowiem jak tylko kto pocznie 
prrwadzić złe życie, nie cierpi, nie 
znosi religii i przykazań Bbżycb, 
gdyż one wyrzucają mu jego ,'żłe 
życie.
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